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Jeografia, czyli opisanie matematyczne 
i fizyczne ziemi (1804)

Przedmowa

ZIEMIA iest mieszkaniem ludzi, podzielonych na różne społeczeństwa, usadowio
nych na różnych placach iey powierzchni, składających Narody, które się różnią 
mieyscem, ięzykiem i węwnętrznem swego towarzystwa urządzeniem. Opisanie ziemi 
w tym względzie uważaney, nazywają jeografią polityczną, która będąc wypadkiem 
nayczęściey umów dobrowolnych, lub wymuszonych, tak iest nauką zmienną, jak 
są zmienne mniemania ludzi; stopnie i zamiary ich chuci i namiętności. Narody 
jedne szerzą się z uszczerbkiem drugich; iedne pochłonąwszy drugie, czekaią także 
na koley swey śmierci i zniszczenia: są to skutki sił żadnemi stałemi prawami opi
sać się nie mogących; granice zatem państw kreślą się i zacieraią, ścieśniają się, lub 
szerzą; wewnętrzne znowu państw urządzenia, ich stosunki i soiusze z sąsiadami, 
będąc rachunkiem mniemania, położenia i sczególnych, nayczęściey sprzecznych 
między sobą zamiarów, przechodzić muszą przez pasmo ustawicznych odmian; bo 
to są fenomena przyczyn, które się rodzą, odmienią i giną w ludziach. W tey Nauce, 
rozum ścigaiąc i rozbierając te fenomena nie spotyka tylko krwawe walki ludzi, 
sprzysiężonych na swoie niesczęście, i robiących z ziemi prawdziwy padół płaczu 
i cierpienia. Tu iescze rozum nie może się wesprzeć na żadney (stałey i niewzru
szoney postawie; a nie mogąc bez początków pewnych i ogólnych utworzyć umie
jętności, robi tylko, historyą towarzyskich układów, i Jeografiią polityczną uważać 
można, iako zbiór opisów na własność i osadę przechodzącą z rąk do rąk. Takową 
uwaga ziemi całe nie należy do teraźnieyiszego pisma.

Ale ziemia iest iescze bryłą pewney połaci i rozległości, ruszającą się w prze
strzeni świata, oblaną morzem i powietrzem, należącą do słońca, wystawioną na 
odmiany światła i cienia, na działanie wszystkich sił rozrzuconych po naturze, 
które iey dosięgnąć mogą: zgoła iest placem rozlicznych fenomenów przyrodzo
nych, wynikających z iey położenia, biegu, i z sił od innych ciał niebieskich na nię 
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wywieranych; i w takim widoku uważana, daie początek nauce zwaney Jeografią 
fizyczną i matematyczną: matematyczną dlatego, że rachunek, wymiar, równanie z sobą, 
i nawet cała sztuka poznawania skutków przyrodzonych tu zachodzących czerpa się 
i wydobywa z początków Jeometryi, przez którą rozumiemy wszystkie razem, wzięte 
czystey Matematyki części. Ta ostatnia umiejętność ponieważ jest pewną i oczywistą, 
wszystkie Jeografii fizyczney wiadomości na niey ugruntowane, albo z niey wydo
byte, równie są pewne, niewątpliwe i stałe. Działania natury nie tak są zmienne, 
iak działania ludzi; bo tamte są opisane wiecznemi i zawsze trwaiącemi prawami, 
których wszystkie fenomena przyrodzone są koniecznym wypadkiem, idzie zatem, 
że początki tey jeografii są zawsze jedne i te same, różniące się tylko w sposobie 
ich wystawienia i dowodzenia, robiącym naukę mniey, lub więcey iasną, porządną 
i do poięcia łatwą. Zachodzą, prawda, w wielu iey mieyscach mniemania i domy
sły; ale tylko tam, gdzie znamy fenomena, nie znaiąc praw ogólnych, z których 
wypadaią. Mniemania, zastępuiąc tę niewiadomość, pomagaią uwadze w zbliża
niu, stosowaniu i równaniu iednych skutków z drugiemi: są to próby i kuszenia się 
reflexji ludzkiey, dążącey do poznania praw ogólnych: te próby jeżeli nie zawsze 
prowadzą, to przynaymniey często pomagaią do odkrycia tych praw. W tym ostat
nim widoku uważana i opisana ziemia iest rzeczą teraźnieyszego pisma. Jest to 
część Fizyki, i naypięknieysza, i naybliżey nas dotykaiąca. […]

Wstęp
§. 1. Zbiór wszystkich stworzeń materyal nych nazywamy ŚWIATEM POWSZE

CHNYM (Universus, Univers), to iest za mykającym w sobie wszystkie 
jestestwa pod zmysły podpaśdź mogące. Przestrzeń niezmier ną, gdzie się 
mieszczą te wszystkie dzieła stworzenia, nazywamy NIEBEM; Siedlisko 
człowieka ZIEMIA, choć iak niknący proszek w tym ogromie rzeczy, iest 
jednak cząstką tey niezgruntowaney całości. Chcąc ią po znać, potrzeba ią 
uważać iako cząstkę świa ta powszechnego i porównać z ciałami po nie
bie rozśianemi. Pierwsze pomocy i środ ki poznania naszego są zmysły; te 
wszystkie się nawzajem posiłkują w uwadze rzeczy nam bliskich i przy
ległych; ale wiadomość świata iednemu tylko nayrozlegleyszemu zmy słowi 
widzenia iest dostępna; wszystkich innych pomocy w tem dociekaniu ustaią: 
mo gą one tylko usługiwać nam w wyrabianiu i użyciu narzędzi, któremi 
wspieramy i rozciągamy siłę widzenia.

§. 2. Światło działaiąc na oko nasze iest siłą wzbudzaiącą czucie widzenia, które 
iest słabsze, lub żywsze w miarę większego, lub mnieyszgo światła dzia
łania. Stopnie tego działania choć daleko rozciągaią się w Natu rze, władza 
atoli widzenia nie dosięga ich wszystkich; to iest ma swoie granice, za które 
przeszedłszy, czucie w nas i widzenie rzeczy ustaie. Jak zbytnie natęże
nie światła razi i ślepi oko; tak słabe wrażenie żadnego czucia nie sprawi. 
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Granice więc wzroku ludz kiego są tylko granicami czucia, ale nie gra nicami 
światła. Cokolwiek okiem naszem go łem, lub wspartem przez iakie narzę
dzie zo baczyć możemy w głębi nieba, nazywamy to Światem widocznym, 
który iest tyl ko może nieskończenie małą cząstką świata powszechnego. 
Wszystkie wyobrażenia wiel kości i małości, rozległości i szczupłości, są to 
wyobrażenia względne, to iest nabyte albo z porównania rzeczy z sobą, albo 
z wła dzą czucia; ich więc poznawanie nie może się dochodzić tylko drogą 
stosunków.

[J. Śniadecki, Jeografia, czyli opisanie matematyczne i fizyczne 
ziemi, Warszawa 1804, s. I-III, 1-2; interpunkcja, pisownia i wyróż-
nienia oryginalne]


